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a kwartalnie 1 mrk., miesięcznie 35 fen., 
oda Ao 240 z odnoszeniem do domu 1 m, 25 fen, 
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Przedpłata na pocztach 

ego | wychodzi codziennie. najt REKOPISMA się nie kwracają, 

- | REDAKOYA „Wielkopolanina“: Wodna ul. nr. 22. — EKSPEDYCYA: Wodna ul. nr. 15 w drukarni Fr. Chocieszyńskiego. 
a ME” IWaktad codzienny 5850 eszemplarzy. "Wg i 

a Bs Rt a CEA ET TEESE SOŁEK PME KACA KEN A ER SE ECE EERO, SER 

a I Szanownych mężów zaufania zaproszonych * Z poufnego źródła odebraliśmy ro zpo- Listy wyborcze 
LB w Poznaniu na ratuszu 
ob- | dla prawyborców naszego miasta wyłożone są 
*6 | jeszcze tylko dzisiaj do godziny szóstej 
_ | wieczorem i jutro do téj saméj go- 

dziny. AK 
, (W czwartek już klamka zapadła. Kto 

nie | przed czwartkiem nie dopilnuje się, nie przekona, 
czy nazwisko jego zapisanem jest do listy wy- 
borezéj, i to do klasy właściwój, ten w 
sam dzień walnych w$borów 

EE dnia 29/b. m. 
$ | może odpalony będzie od urny wyborczćj z kwi- 
+ | tkiem-i ze wstydem. 

ego | Ta sama uwaga niechaj posłuży prawybor- 
po” | Com po innych miastach, po wszystkich wsiach 
ms | w W, Księstwie Poznańskim. 

q Wszedzie teraz sa wylozone 
a : listy wyborcze! 
tro. | Gdzie? O tem nie trudno się dowiedzieć w kas 

 Żdem miejscu z osobna. 
_  Zagladajmy wszyscy, każdy do swojćj listy. 
 lnaczćj jedynie z niedbalstwa moglibyśmy utra- 

gli | cić niejeden głos, a więc przewagę w wyborach. 
-89 | Nawet gdzie przewagę utraciliśmy już nie- 
« | stety, powinniśmy stanąć wszyscy, co do nogi! 
2 by przewagę powoli odzyskać, albo ustą- 
— | pie z placu boju, jeżeli już koniecznie ustąpić 
0 | wypadnie, przynajmnićj w liczbie o ile mo- 

 Żności największćj! 
ei | _ + Niechaj nikt nie powie: nie warto tam cho- 
g78 | dzić na wybory — bo i tak nas pobiją! 

ae Takie myśli są grzeszne, a jeszcze 
5 | grzeszniejsze słowa, jeżeli udzielane in- 
<q | mym, gdyż gotowe innych jeszcze zarazić i 
| Struc złym duchem niedbalstwa i 
? lekceważenia najswietszych obo- 

 Wiązków naszych wobec spraw 
R. narodowości i religii! 
j Kto więc szczery katolik-Polak, spełni ten 

| Pierwszy, a najłatwiejszy do spełnie- 
nia obowiązek, i zajrzy do 

+ listy wyborczój! — 
ie Kto tego zaniecha, o tym juz trudno przy- 

| puścić, że mu się z łaski swój będzie chciało w 
Ye dzień prawyborów pójść na miejsce naznaczone 
| — boć to odrobinę większy trud.  ~ 
J ,.. A na same wybory do miasta powiatowego 

| 1 daléj, do sąsiedniego powiatu — czyżby się 
| Wyrychlił taki gnuśnik, gdyby był na to wybra- 

;| tym, jeżeli mu nie sporo było zajrzeć do listy 
_ Wyborczćj? 
A A więc na teraz do 

SĘ list wyborczych! 
| hurmem bracia prawyborcy, w Poznaniu, po 

Wszystkich miastach, na każdćj 
ä  Wsiodkoüca do końca ziemiwiel- 

— 

kopolskisj! 
Fo 

przez komitet wyborczy miasta Poznania na so- 
botę, 17 b. m. do lokalu p. B. Knolla, a mia- 
nowicie tych, w których obwodach prawybor- 
czych agitacya dotąd nie została zorganizowaną 
(3, 6, 15, 24, 27, 28... 43) zapraszamy uprzej- 
mie na zebranie w środę dnia 21 b. m. go- 
dzinę 8 wieczorem do tegoż lokalu p. Knolla 
przy Starym Rynku. 

Mężowie zaufania z obwodów już zorganizo- 
wanych będą mogli na tém zebraniu odebrać 
kartki z nazwiskami przeznaczonych na poszcze: 
gólne obwody wyborców (t. zw. walmanów) 
III klasy. 

Przygotowawcze posiedzenie komitetu odbe- 
dzie się dzisiaj o godz. 8 wieczorem. 

Poznań, 20 października 1885. 
Komitet wyborczy m. Poznania, 

X. dr. Kantecki. 

Komitet wyborczy powiatu gnieżnień- 
skiego uchwalił w Gnieźnie dnia 13 bm. na 
swem posiedzeniu, iż w myśl uchwały ostatniego 
zebrania wyborczego walnego w celu rozszerzenia 
agitacyi prawyborczćj odbędą się w powiecie 
Gnieźnieńskim następujące wiece i to wprawdzie 
w niedzielę, dnia 25 października o godzinie 4 
po południu: 

1. w Czerniejewie, w lokalu p. Stefańskiego. 
Sprawozdawca Ks. Dr. Kantecki z Poznania; 

2. w Klecku, w sali p. K. Fischbacha; 
3. w Powidzu, w sali p. K. Kozłowskiego; 
4. w Gnieźnie, w sali hotelu Europejskiego. 
Komitet wyborczy powiatowy spodziewa się, 

że obywatele powiatu Gnieźnieńskiego znani z 
gorliwości póstarają się niechybnie, o jak najli- 
czniejszy udział w tych zebraniach z wszystkich 
warstw społeczeństwa naszego. 

Jeden z czytelników „Wielkopolanina“, 
snać bardzo gorliwy obywatel z Powidza, o- 
sobnym listem przypomina nam, że wiec zwoła- 

| ny do Powidza na dzień 27 b, m. odbędzie się 
w oberzy p. Borowskiego, i zachęca do najli- 
czniejszego udziału, „by się pouczyć jak 
każdy obowiązany spełnić swą po- 
winność co do wyborów.* 

Jeżeli każde miasteczko, każda więś po- 
szczycić się może ludźmi tak gorliwymi w spra- 
wie wyborów, jak p. W. Kozłowski, któremu z 
dawnych czasów polskich przysługuje tytuł r y- 
cerza miasta Powidza — to wybory 
wezmą pomyślny dla nas obrót. 

uda, i póki pora! Niech się odzywają donośnie, 
by i najgnuśniejszych zbudzić z drzemki! 

Czy zebranie odbędzie się u p. Kozłow- 
skiego czy u p. Borowskiego — jak pisze nasz 
korespondent — to już pewnie nie zmyli wieco- 
wników w ,,rycerskiem“ mieście Powidzu! 

Niechaj gorliwcy podnoszą głos, gdzie się | 

rządzenie naczelnika warszawskiego 
żandarmsko-policyjnego zarządu dróg żela- 
znych (z d. 4 września 1885 roku nr. 3336 
m. Warszawa dopełnienie do nr. 241 i 2819), 
które ogłaszamy ku zbudowaniu nietylko naszych 
czytelników, Polaków, lecz innych także mie- 
szkańców Europy: JO 

(Kopia) 
„Do Dyrektora 

drogi żelaznój Warszawsko-Terespolskićj. 

Jeneral-gubernator Wileński, Kowieński i 
Grodzieński zawiadomił mię pod d. 26 zeszłego 
miesiąca sierpnia za nr. 1234, że w miesigcu.. 
czerwcu 1882 r. i w październiku 1684 r., tak 
poprzedni jenerał-gubernator wileński, jeneral- 
adjutant hr. Totleben, jak i jenerał-lejtnant Ko- 
chanow zwracali uwagę na to, że służący na 
niektórych stacyach dróg żelaznych pozwalają 
sobie mówić po polsku nietylko pomiędzy sobą, 
ale nawet i na pytania przejeżdżającćj publi- 
czności zwracane do nich po rosyjsku, pozwalają 
sobie odpowiadać po polsku, — i zarazem pro- 
sili o zastósowanie wszelkich zależnych odemnie. 
śródków dla bezwarunkowego zakazania slużą- 
cym na stacyach używania polskiego języka 
w rozmowie zarówno między sobą, jaki z 
przejeżdzającą publicznością. 

Pomimo jednak tego, nie przestają i .obe- 
cenie nadchodzić od osób wysoko położonych za- 
wiadomienia, że nietylko służba bufetowa i 
stacyjna tak w rozmowach między 
sobą, jak i z publicznością używa 
nie innego jak tylko polskiego ję- 
zyka, ale nawet i żandarmscy pod- 
oficerowie na pytania, zadane przez 
pasażerów po polsku, odpowiadają 
im w tymże języku. Wskutek tego jene- 
ral-gubernator Kochanow prosi mię o wydanie 
rozporządzenia, aby nie tylko służba dróg zela- 
znych przyległych do granic wileńskiego jenerał- 
gubernatorstwa i wchodzących w granice powie-. 
rzonego mu zarządu, ale i służba bufetowa 
w żadnym wypadku w czasie sprawowania 
obowiązków służbowych nie pozwalała so- 
bie mówić po polsku, zarówno między 
sobą, jak i z publicznością, a wrazie użycia 
przez kogo z nich języka polskiego, prosi o za- 
wiadomienie go o tem. 

Wyjątki co do tego mogą być dozwolone li 
tylko dla tych ze służby dróg żelaznych, którzy 
znają obce języki i dla tego odpowiedzi 
w nich dawać mogą tylko osobom, które 
zupełnie nie władają ruskim języ- 
kiem i nie są rosyjskimi podda- 
nymi (!!) 

Zawiadamiając o tem W. Pana w uzupeł- 
nieniu odezw moich z d. 12 czerwca i 1 listo- 
pada 1882 r. za nr. 241 i 2819, mam honor 
najuprzejmićj prosić o wydanie odpowiedniego 
rozporządzenia, aby służba podlegającćj panu 

PŁ 



m
 

T
o
e
 

e
a
 
S
a
 

WIELKOPOLANIN. 2 3 
— AB 

drogi żel. Warszawsko-Terespolskićj, a w szcze- 

gólności na stacyi Brześć, należącój do wileńskie- 

go jenerał-gubernatorstwa, przy spełnianiu obo- 

wiązków na dworcu jak również i służba bufe- 

tach odtąd nie pozwalała sobie używania pol- 

skiego języka do przejeżdżających wysoko posta- 

wionych wojskowych i innych rosyjskich osób, 

uprzedziwszy ją, że w razie uchybienia w speł- 

nianiu rozporządzenia, wydanego w tym przed- 

miocie przez władzę wyższą, naczelnik: wydziału 

powierzonego mi Zarządu obowiązany będzie za- 

wiadomić mię o takich osobach, które też będą 

uważane jako niespelniajace powyższego rozkazu, 

a to w celu zawiadomienia o tem władzy, 

O rezultacie najuprzejmićj upraszam zawia- 

domić mię. 
Naczelnik Zarządu 

pułkownik (podp.) Fridriks. \ 
p. o. adjutanta 

podpułkownik (podp.) Lebedjew. 

ziarnko do ziarnka, a zbierze się miarka. 
W pewnem mieście niemieckim w Badenii, 

czy w Wirtembergii, zebrało się wesołe towarzy- 

stwo, pijąc bawara i paląc cygara. Jeden z 

uczestników, dobywszy świeżego cygara. uciął 

czubek, a rzuciwszy o ziemię, zawołał: „Szkoda, 

że te czubki tak bezużytecznie giną, gdyby ze- 

brać wszystkie czubki w całych Niemczech, ze- 

brałaby się ze sprzedaży poważna suma, za co 

możnaby dopomódz skutecznie niejednćj biedzie. 

Nad owym pomysłem zaczęły się ożywione roz- 

prawy, które doprowadziły ostatecznie do wyni- 

ku, aby zbierać nietylko czubki od cygar, ale 

także wszelkie inne odpadki, jak np. korki, ka- 

psułki, zużyte rękawiczki, znaczki pocztowe, sta- 

ry papier itd. Myśl ta znalazła odgłos w spo- 

łeczeństwie niemieckiem, zaczęto zbierać różne 

odpadki i zachęcać do zbierania. Po kilkunastu 

latach systematycznój pracy zebrano przeszło mi- 

lion marek, wprawdzie głównie ze składek, je- 

dnakże znacznój części tego funduszu dostarczył 

zysk za odpadki. Za te pieniądze założono dom 

dla sierot w Badenii, w pobliżu miasta Lahr. 

Sprawa poszła dla tego gładko, że zajęło się 

nią stowarzyszenie „fechtowania*, tj. „zebrania“, 

mówiąc żartobliwie, ale pierwszy początek, im- 

puls wyszedł z owych drobnych usiłowań, aby 

zbierać odpadki. 
Czybyśmy nie mogli urządzić u nas coś podo- 

bnego? Każdy przyzna zapewne, że w naszym 

kraju giną bezużytecznie tysiączne przedmioty, 

które razem zebrane i sprzedane przyniosłyby 

piękny fundusz. — , 
W sąsiednim Ślązku zawiązano w tym celu 

stowarzyszenie, które ma siedzibę w Wrocławiu. 

Kto zapłaci 10 marek jest członkiem dożywo- 

tnim, a 30 fen. wynosi roczna składka. Towa- 

rzystwo zbiera odpadki, aby za uzyskane ze 

sprzedaży pieniądze wychowywać katolickie sie- 

roty. Zarząd stowarzyszenia stanowią: adwokat 

Werner, kupiec Lorcke i X. Laska w Wrocławiu. 

Wyjazd do Ameryki. 
OBRAZEK Z ŻYCIA LUDU. 

7 ——— 
(Ciąg dalszy.) 

Tomek nic na to nie odpowiedział, Zawada 

tylko wargi oblizywał i spoglądał złośliwie na 

Bałatę i tak w milczeniu stanęli wreszcie przed 

kościołem. Kościół w tój chwili aż się zatrząsł 

od śpiewu. Ksiądz wszedł właśnie na ambonę 
i zaśpiewano „Duchu święty*. Było kazanie o 

Synu marnotrawnym, co to zabrał od 
ojea część nań przypadającą, poszedł w świat, 

wszystko zmarnował, a potem wrócił w najwię- 

ksz6j nędzy, obdarty i bosy. Pięknie to przed- 

stawiał księżyna, aż ludzie płakali i Tomek się 

czerwienił, bo pewnie dostrzegł siebie w tym 

synu marnotrawnym. Zawada tylko nic nie 

czuł, a może i nie słyszał, Usiadł w ławce i 

głowa mu co chwilę na dół spadała, bo sen mu 

właził na oczy. Musiał księżyna słyszeć i o tem, 

że niektórzy z jego parafian wybierają się do 

Ameryki, bo wiele i o tem mówił, a wreszcie 

tak powiedział: 
„Ci, co do Ameryki jadą, są także marno- 

trawnymi synami. Bo cóż oni dobrego robią? 

Ten kawałek ziemi, krwawo przez ich ojców za- 

pracowany, oddają w żydowskie ręce, a sami 

wleką się w świat, aby to roztrwonić, co ich oj- 

Któż u nas jest sierotą, potrzebującym opie- 

ki i pomocy? Oto niewątpliwie "Towarzystwo 

Czytelni Ludowych, które szerzy oświatę, a tylko 

szczupłe posiada dochody. Czyby i u nas nie 

można założyć stowarzyszenia dla zbierania od- 

padków? Niech się zgłosi kilkanaście osób, a 

mianowicie ktoś taki, co ma czas swobodny i 

chęć szczerą odbierania przesyłek i spieniężania 

takowych. Gdyby się znalazła taka gorliwa oso- 

ba, byt towarzystwa byłby zapewnionym, a czy- 
telnie zyskałyby rocznie kilkaset marek. 

Niech pomyślą o tem szanowni rodacy i ro- 
daczki. Zwracamy uwagę, aby nie zwalać po- 
dobnych czynności na. redakcye pism polskich, 
które nie podobna, aby osobiście zajmowały się 
takiemi sprawami, choć jesteśmy przekonani, że 
wszystkie nasze pisma popierać będą \ gorliwie 
myśl. zbierania odpadków na korzyść czytelni 
ludowych. Prosimy w tym celu o zgłoszenia, a 

skoro się zbierze dostateczna liczba osób, pra- 
gnących popierać pomysł zbierania odpadków, 
ogłosimy na ich życzenie dzień zebrania, a spra- 
wa będzie wnet załatwioną. 

Wiadomości polityczne. 
Berlin. 19 października. Przyszły prezes 

policyi berlińskićj, Richthofen, udał się już do 
Baden-Baden, by się przedstawić cesarzowi. 

Był on od blizko dzisięciu lat radzcą zie- 
miańskim powiata słupskiego w Pomeranii i jest 
podobno spowinowacony z rodziną ministra spraw 
wewnetrznych i ks. kanclerza. 

— Załoga korwety „Augusty*, 
mimo że okręt ten uważany jest za stracony, 
wobec prawa uchodzi jeszcze za żyjącą. 
Ogłoszenie osób tych za nieżyjące nastąpić musi 
sądownie i to dopiero 2 czerwca 1888 t. j. we 
trzy lata po ostatniej o korwecie „Auguście* 
otrzymanćj wiadomości. 

— W sprawie o Karoliny przypu- 
szczają gazety madryckie, że Niemcy przez noty 

swe, nie dosyć stanowczo i dokładnie odpowia- 

dające na przedstawienia hiszpańskie, chcą tylko 
zyskać na czasie. 

7 pomiędzy licznych dokumentów, które 

Hiszpania: w t6j sprawie przesłała do Rzymu, na 

szczególną zasługuje uwagę sprawozdanie misyo- 
narza O. Cantovy, który w roku 1731 pod opie- 
ką żołnierzy hiszpańskich i z pomocą kilku mi- 

syonarzy na wyspach karolińskich pracował nad 
nawracaniem krajowców. 

Sprawa bułgarska w ostatnich dniach 

bardzo żywo zajmowała umysły wszystkich nie- 

"omal dyplomatów berlińskich. Najprzöd amba- 

sadorowie Francyi, Anglii, Austryi i Włoch, re: 

prezentujący swe rządy w Berlinie, długą mieli 

naradę z kierownikiem spraw zagranicznych nie- 

mieckich; po czem posłowie Turcyi, Serbii i 

Grecyi, każdy z osobna konferował z tymże do- 
stojnikiem niemieckim. 

Stan rzeczy na półwyspie bałkańskim za- 
wsze jeszcze zdaje się być nader groźnym. 

cowie zapracowali. «Myślą niegodziwcy, że tam 

w Ameryce ludzie nie pracują, że tam same 

pieniądze do rąk przychodzą; nie pamiętają o 

tem, że jak świat długi i szeroki, tak wszędzie 

ta sama niedola, ta sama nędza, zapominają o 

tem, co przodkowie nasi od dawna powiadali: 
wszędzie bracie dobrze, ale w do- 
mu najlepićj. Niedola i cierpienia, moi 

mili, to kara za grzech pierworodny, który nasi 

pierwsi rodzice w raju popełnili. Czy nie wie- 
cie, co to Pan Bóg w raju do Adama powie- 
dział: W pocie czoła będziesz poży- 
wał chleb twój. Gdzież ty, bracie, skry- 
jesz się przed tym wyrokiem Boskim? Czy my- 
ślisz, że w Ameryce niema Boga i kary za 
grzechy? Czy wam nie Zal tój ziemi, na którój 
Bóg was powołał do życia, czy wam nie żal 
tego domu Bożego, gdzieście się pochrzcili, gdzie 
przyjmujecie święte Sakramenta? Czy wam nie 
żal tego cudownego obrazu Matki Najświętszćj, 
na który tu patrzycie?* 

Na te słowa cały kościół zajęczał jednem 
westchnieniem do Krölowy Niebios, Orędowni- 
czki i Królowy Polskićj. Scisnelo się serce i 
Tomkowi, bo w téj chwili dopiero przyszło mu 
na myśl, że jak ztąd wyjedzie, to juz nigdy nie 
ujrzy ani tego cudownego obrazu Matki Boskićj, 
ani tych ołtarzów, ani tych ludzi. A moze 

trzeba bedzie gdzieś marnie zginąć i nie będzie 
miał kto nawet pochować. O Matko Najświę- 

— Król serbski Milan odbyl w tych Piieln 

dniach przegląd swego wojska, które każdćj [aja 

chwili gotowe jest do wymarszu. Na Węgrzech | - 

rząd serbski zakupił 1500 koni i wzmocnił prze [ems 

to znacznie swą kawaleryą. |atoli 

— Nota ambasadorów, obradujących |tów, 

w Konstantynopolu, wysłana do ks. Aleksandra, |*tóry 

wzywa Bułgarów, aby przestali się zbroić i woj- [Plata 

ska swe cofnęli od granicy rumelijskiej, że bor | 

wiem żadną miarą w wojowniczych swych zamia- Skroy 

rach na poparcie zagranicy liczyć nie mogą. |Julew, 

— Rząd bułgarski na notę powyższą |Bodni 

miał oświadczyć, że gotów jest kazdej chwili |%czą, 

cofnąć swe wojska od granicy tureckiéj, byleby tamy 

tylko mógł być pewny, że Turcya ani przeciw |We w 

Bułgaryi ani przeciw Rumelii nie przedsięweźmie |?0sta 

kroków nieprzyjacielskich; że środki, jakich się 

chwycili Bułgarzy nie mialy charakteru zaczepki, siły | 
lecz były tylko wywołane troską o własną obronę. |!0zhı 

— Na przypadek, gdyby Serbowie wkro- Wysl: 

czyli, jak grożą, w granice Bulgaryi, rząd bul- Wojsl 

garski zamierza podobno całą obronę ograniczyć | "mms 

na zaslonienie miasta Zofii przed najazdem nie“ 

przyjacielskim. 
Z Czarnogóry donoszą, że książę czar 

nogórski nakazał rozdzielać amunicyą pomiędzy 

ludność, zdolną do noszenia broni, co inneml 

słowy znaczy ni mnićj, ni więcćj, jak że w Czarno” | Dum: 

górze nakazaną jest mobilizacya sił 

zbrojnych. Albowiem Czarnogóra nie trzy: 

ma stałego wojska, ale wszyscy mężczyźni obo” 

wiązani są stawić się w rynsztunku wojennym na 

każde zawołanie księcia, skoro tenże amunicya | »Ksi 

rozdzielać rozkaże. 
W Brukseli, stolicy Belgii wychodzi ga 

zeta „Nord“, która, jak wiadomo, stoi na ż oł 

dzie moskiewskim; w ostatnich dniach |Zale: 

„Nord* wystąpił z artykułem nader gwaltownym 

przeciw Bulgaryi, domagającym się złożenia ksie- | „Por 

cia Aleksandra z tronu. Artykuł ten o tyle | 

zasługuje na uwagę, że widocznie zdradza, zapa” | Ru 

trywanie się rządu petersburskiego na sprawę | 

bułgarską. | Kurr 

Wiedeń, 18 października. Izba panów |der 

po krótkich rozprawach przyjęła projekt do | Aton 

adresu. Na żądanie ze strony posłów niemie | Car, 

ckich, aby rząd austryacki językowi niemieckie” | Bo £ 

mu dał przewagę nad wszystkiemi innemi języ” | “ew 

kami w Austryi, minister Taafe odpowiedział, że | Mac! 

rząd dobrze wie sam, dokąd dąży, czego chce 1 | thał 

jak daleko iść może i powinien, aby całość pań: | loch 

stwa w zadawalającym utrzymać stanie. ig. 

Paryż. 18 października. Minister spraw Przy 

wewnętrznych, p. Freycinet, zapytany przez kilku | niez 

dyplomatów, czy prezydent Grévy zamyśla starać | Przy 

się o dalsze przedłużenie urzędowania swegoy | Ski, 

oświadczył podobno, że tak jest rzeczywiście. Syb 

7 Rzyımu donoszą, że stósunki W a*| Żek, 

tykanu z rządem moskiewskim W| Fr. 

ostatnim czasie na nieco lepszą wchodzić zacz” Lub 

nają drogę. 
Po zamianowaniu administratora dla dyece Kas 

zyi wileńskićj z obu stron dokłada się wszelkie” byle 

go starania, by sprawy, tyczące się zarządu K0 | Sze: 

dyrek 

„0 gn 

y»Wr 

ALA
 TIT ZYSKA RQ 

tsza, westchnął, ratuj mię, ratuj, bo ja sobie | tą, 

nie dam rady w mem ciężkiem udręczeniu. Nie) Sta 

mogę tu zostań, bo mnie wstyd, bo mnie | Sta 

wszystko opuściło, nawet... Tu przyszła mu 8 | Jak 

myśl żona, przyszło mu na myśl to, co mu mó” | Zar 

wił po drodze Zawada i zdrętwiał cały i stat} dzi 

oniemiały i blady ze spuszczoną głową, aż ode ko 

zwały się dzwonki. | 

Rozpoczęła się właśnie suma, ksiądz sta” bo 

nął przy wielkim ołtarzu, odsłonięto cudowny | Sic 

obraz Matki Boskićj, dzwonki zajęczały, a kto) 

tylko był w kościele padł na kolana i chylił | od, 

głowę przed. Majestatem Téj, co piastowała na | tal 

swych rękach Zbawiciela. Padł i Tomek »#| Wi: 

kolana, sle nie mógł się w tój chwili modlić; tg 

piersiami jego targało straszne podejrzenie, my. |, 

jego błąkała się jak szalona koło dziedzica 4 ko 

Maryny. Gdzie ona jest — pomyślał sobie | Me 

a kiedy wszyscy podnieśli głowy, spojrzał 3 ob) Ke 

przed siebie. Po prawéj stronie oltarza siedzi Ą 

dziedzic w ławce z rodziną. Gdyby nie ta my" | 

straszna, która w tój chwili wywracala krew W m 

Tomku, musiałby był sobie powiedzieć, jak Loy % 

raz przedtem przy takićj okazyi mówił: „Mój p 

Boże, jakże ten nasz dziedzic odmienny od in-] sta 

nych panów. Lada obszarpaniec urzędniczy nój Pa 

jak przyjdzie do kościoła, to ani nie uklęknie P my 

Panu Bogu, ani się nie przeżegna. Coś skręd a 

rekg kolo glowy, jakby muchy odganiał 1 23 Gr 

tem koniec. Stoi potem przez całą mszę święj on 
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WIELKOPOLANIN. 

tielnego załatwiać w sposób, o ile można, uprze- 
lząjący wedle życzeń wzajemnych. 
| — Liczba katolików na całćj kuli 

|iemskićj wedle dokładnych obliczeń misyonarzy 
}*atolickich wynosi podobno blizko trzystu milio- 
Yow. W ogólnćj liczbie wszystkich mieszkańców, 
tórych jest około 1500 milionów, jak widzimy, 

[Plata ich część wyznaje religią katolicką. 
. mefyrolu i z Karymtyi donoszą o 
Okropnych powodziach. W skutek gwałtownych 

julew, które bez przerwy trwały całe ostatnie ty- 
odnie, rzeki wystąpiły ze swych brzegów, ni- 
Zcząc pola, zalewając wsie i miasta i zrywając 
my i groble, sypane pod koleje żelazne, tak iż 

We wielu miejscowościach komunikacya zupełnie 
ostała zerwaną. 

Klęska w tych stronach tak jest wielką, że 
Sly ludności nie wystarczają do powstrzymania 
ozhukanego żywiołu i trzeba było ku pomocy 
Wysłać do miejsc niektórych znaczne oddziały 
Wojska. 

re aN TARR RTE UR PISU OS CET 

Wiadomości z blizka i z daleka, 
Poznań, 20. października 

Dumasa: „Dyoniza.‘ 

W ezwartek na życzenia z wielu stron do 

dyrekcyi zwrócone po raz trzeci obraz dramatyczny: 
„Ogniem i mieczem.* 

W sobotę po raz pierwszy dramat Claretie: 
„Książę Zilah.“ 

W niedzielę po raz drugi dramat Nissla: 
|„Wróżka.* 

; We wtorek d. 27 bm. po raz drugi komedya 
Zaleskiego: „Friebe.* 

W ezwartek po 

»Porwanie Sabinek.* E 
: W sobotę 31 bm. komedya Abrahamowicza 
1 Ruszkowskiego: „Mąż z grzeczności.” 

* Składki na wygnańców. Zebrane przez J. 
Kurnatowskiego organistę i Wł. Kasprowicza z Mo- 
derskiej parafii: a) z Modrza: X. prob. 
Amman 5 m., X. Kociński 3 m., Józef Marty Szwaj- 
“ar, Antoni Marty po 2 m., Antoś i Marynia dzieci 
bo 20 f., Filip Maik, A. Nędzewicz ogrodnik, OJ- 
Stewski rymarz, Elzbieta Marty, Ig. Adamski. stel- 
Mach pó 1 m., K. Mierzejewski, L. Rozmiarek, Mi- 
‘thal Maik, Jan Maik stelmach, W. Kurek, W. Wa- 
loch, A. Budziński, Maciej Rożek I., Andrzej Maik, 

raz pierwszy komedya 

|lg. Maik, And. Kluczyński, Fr. Wojciechowski, St. 
Przybylski, And. Kuta, Maciej Rożek II., P. Domi- 

| Miezak, Andrzej Sybilski, T. Konopińsku wdowa, P. 
| Przybylski, A. Pawidski, St. Czerwiński, W. Ciesiel- 
ski, J, Tadeuszczak, M. Strażyńska po 50 f., Paweł 

Sybilski 40 f., Fr. Wojnoski, Fr. Krupa, Jakób Ro- 
żek, W. Strykowski, T. Gajowy, W. Durka po 30 £., 

| Fr. Rożek, P. Siuda, M. Andrzejewski z Zadór, M. 
Lubański, J. Fajfer po 25 f., August Adolf, J, Chu- 
dzięki, K. Dominiak, W. Kosmider, W. Nowak, A. 
Kasperczak, J. Majorczyk, F. Konieczny, Ig. Przy- 

byiski, M. Nowacka wdowa, M. Dominiczak, W. 
Szczepaniak, M. Balcerek po 20 f, Józef Kozłowski, 

RETTET EN ET ZY Liven nan TT TTK PTOAPOZZO PETIT CZ 

tą, nadyma się, odsapuje, nogi to tak to owak 
Stawia, przykrzy mu się, jakby mu kto kazał tu 
Stać i pilnować roboty, A nasze panisko, to 
Jak pracownik chłopina. Przyjdzie do kościoła, 
“araz klęknie i głowę schyli aż do ziemi, a dzie- 

lczka za nim i dzieci tak samo, aż człowie- 
Owi dusza się raduje. A potem w ławce, jak 

oni klęczą, jak się modlą! I nic dziwnego, 
0 to pan z pana i ma się o co modlić i pro- 
€ Pana Boga o swoje zdrowie, o zdrowie żo- si 

hy i dzieci, o urodzaj, o szczęśliwe żniwa, aby 
©dwrócił grady i zarazy... Jest się o co modlić 
ak jak i chłopinie, a taki obszarpaniec goni 
Wiatrem, wiatr go nadyma, o niczem nie myśli 

1 głupi też, jak but wykrzywiony.* 
ia Tak nieraz myślał sobie Tomek, patrząc w 
Sciele na dziedzica. Ale dziś co innego. Dziś 

Mle mógł biedny Tomek zrozumieć, jak taka ni- 
Czemna dusza, może się żegnać, może się mo- 

IE na książce, może spoglądać na cudowny 
obraz Matki Bożej. A ta dziedziczka, jak ona 
może tak spokojnie siedzieć "przy tym niegodzi- 

nie” 

Mój 
in-| 

pay Ą 

pd 

yeu Jak ona może tak pobożnie się modlić ze 
ami w oczach, jak ten anioł przy grobie Chry- 
Stusa na Wielkanoc. Och! ściśnij pięść Jaśnie 
Pani, a tnij w łeb tego wisielca, aż mu ślepie 
Wylizą. 

ręci ' 
nal 

v1e4 

4 m Tu znowu zdrętwiał Tomek, głowę spuścił, 
rżał cały, niby mu się na płacz zbierało, ale 

on w t6j chwili chybaby był mógł ryczeć, nie 

* Teatr polski. Dziś po raz drugi komedya’ 

W. Kubiak, A, Jeziorecki po 15 fen., S. Urbaniak, 
St. Adamski, W. Nowak. Jan Rożek, W. Gmerek, 

M. Kuoppe, Andrzej Wojciechowski, Michał Bartko- 
wiak, P. Hadniak, W. Cugier, Piotr Szczepaniak, J. 

Jakubowska wdowa, W. Fajfer, Idzi Szypura, Maciej 
Fabis, St. M»rek, And. Bartkowiak, W. Stelmasze- 
wski, M. Urbaniak, W. Kasperczak, 5. Pazgrot, M. 

Jeziorecki. W. Grześzowiak, J. Laufer, J Sztejniker, 
P. Benz, K. Staniszewski po 10 f., P. Nowak 5 £.; 
b) z Wrgezyna: Edmund Białecki, W. Urban, 

L. Antezak, J. Gwozdziar, Kasper Fabis, W. Augu- 

styniak, pani Fr.....k po 1 m., St. Jankowski, 

Marcin Fabis, Maciej Przybylski, Jan Przybylski, W. 

Kaczmarek, W. Bródka, Andrzej Adamski, Józef 
Wernek młynarz po 50 f., J..Podeszwa, Ig. Matol- 
ski, K. Kaczmarek, And. Kaźmierczak po 20 fen., 

M. Kaczmarek J. Jakubowski po 10 f., S. Strugała 
15 fen; e) z Zaparcin: Michał Szymkowiak, 

Ant. Kubiak po 50 fen., A. Stachowiak, J. Stacho- 
wiak, A. Stawny po 10 fen.; d) Małe Srocko: 
Fr. Poprawski 1 m., e) Nowe Srocko i Twar- 
dowo: Turski 2 m, W. Tomczak 1,20 m., J. Szku- 

dlarek 1 m., Antoni Słoma, Aatoni Tomczak, Kaz. 

Podeszwa po 50 f., W. Piątkowski 2 m., J. Torgo- 
wski 5 f., Józef Szymkowiak I., W. Jakubiak po 1 
m., Teodor Nowak, Jan Rybarczyk, Paweł Nowak, 

Józef Szymkowiak II., Szymon Szymkowiak, Wojciech 
Rybarski po 50 f., Józef Rybarski 20 f., Floryan 
Gawron 25 f., W. Przywecki 10 f.; f) ze Stry- 
kowa: Dalz 1.50 f, Szymon Napieralski 1,40 m., 
W. Stachowiak 1,20 fen., Jan Kurkowiak, Michał 

Staliński, Ig. Przybylski po 50 fen., Michał Nowak 
20 f., K. Stachowiak 25 f., M. Augustyniak, Adam- 
ska wdowa po 10 fen. Razem 72 marki. 

* Dla wygnańców polskich złożyli w Banku 

włościańskim: Za pośrednictwem p. W. Wierzbickiego 
z Gniezna (rata XV) marek 16,24, pomiędzy temi 
14,24 m. zebrane przez młodzież akademicką pol- 
ską na zjeździe w Gnieźnie dnia 15 i 16 paździer- 
nika r. b — Razem z poprzedniemi złożono 16,461 
m. 98 fen. 

* Pamiątką po naszych przodkach jest ratusz 
poznański, na którego wieży otrębywano niektóre go- 
dziny. Mówimy „otrębywano*, gdyż mniej więcej 
od 1 bm. ustało trąbienie, gdyż dotychczasowy trę- 
baez został przeniesiony do lombardu miejskiego przy 
ul. Wrocławskiej. Podobno jest nawet fundusz, po- 
chodzący z polskich czasów, ‘wyrazuie na ten ‘cel 
przeznaczony, aby były godziny otrębywane. Dobrze- 

by było wyjaśnić tę sprawę, a mianowicie wypośro- 
dkować, czy stanowczo, czy tylko chwilowo trąbienie 
na wieży ratuszowej ustało. Wszędzie gdzieindziej 
zwyczaje, pamiątki przeszłości doznają troskliwej 
opieki, sądzimy, że i w naszym Poznaniu podobnie 
dziać się powinno. = 

* Na zebraniu Towarzystwa Młodych Przemy- 
slowedw d. 19 bm. mówił obszernie p. Kukowski o 

kauczuku i gutaperce, wykazując wielkie znaczenie 
dwóch tych materyałów w przemyśle, oraz podał 
krótką bistoryą ich odkrycia i rozszerzenia. — To- 
warzystwo zabezpieczyło cd ognia swe sprzęty i 

książki w sumie 2000 marek. Członków było 60 
obecnych, oprócz: kilkunastu gości. 

* W Krotoszynie w czwartek 14 bm. pobło- 

płakać. I znowu podniósł głowę. Oczy mu się 
iskrzyły, jak dzikiemu zwierzęciu, co to już się 
przyczaiło, już przednie łapy wysunęło naprzód, 
tylko skoczyć, chwycić w pazury jaką biedną 
ptaszynę, co siedzi sobie spokojnie i o niczem 
nie wie, strzaskać jćj słabe kosteczki i poźreć. 

Po drugićj stronie naprzeciw dziedziców 
klęczała przy balasach Tomkowa. W prawej 
ręce trzymała świecę, którą od niejakiego czasu 
przy mszy zwykle paliła na ofiarę Matce Bo- 
skićj, aby ratowala jej Tomka, a w lewéj ksią- 
żkę. Właśnie w téj chwili podniosła oczy ku cu- 
downemu obrazowi. Łzy jak groch sypały się 
jój po wybladłych licach. Była jakby skostniałą 
lub skamieniałą. Ani jój usta nie drgnęły, ani 
się oczy poruszyły. Już to dzisiaj drugićj mszy 
słuchała, już pewnie wszystko wypowiedziała 
przed Matką Boską, co tylko miała na sercu, 
juź nie mogła nic więcój mówić. Kleczala, jak 
martwy głaz, łzy jéj tylko zdawały się wołać: 
„Patrzaj Matko cudowna, jaka ja nieszczęśliwa.* 

Wtem odezwał się dzwonek, Tomkowa 
wstała i szła ze świecą w ręku do ołtarza przy- 
jaé Ciało i Krew Pańską. Tomek aż wstał na 
równe nogi, może chciał pójść, porwać nieszczę- 
śliwą Marynę za włosy i strącić ze stopni olta- 
rza, ale się zachwiał, siły go opadły — padł na 
kolana jak kawał drzewa i oparł gorącą głowę 
o mur. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 

gosławiony został związek małżeński przez X. dzie- 
kana Kegla między panem Lorkiewiczem, nauczycie- 
lem z Kromolic, a panną Klarowicz z Krotoszyna. 

* Z pod Czerniejewa. Na dniu 13 bm. od- 

był się w małym, ale czystym i miluchnym kościółku 
parafialnym w Pawłowie akt ślubny między p. Sta- 
nisławem Gadomskim, dzierżawcą folwarku Bracisze- 

wo, a panną Stanisławą Teską z Pawłowa. Obrze- 
dowi temu kościelnemu niezwykłej nadała uroczysto- 
ści i piękności ta okoliczność, iż najpierw, a było 
to około 11-tej z rana, przemówił do młodej pary, 
u stóp ołtarza klęczącej, w pięknych i stósownych 
słowach proboszcz z Żydowa, X. Grondkowski, po- 

tem dał ślub senior X. Rożański, proboszcz z Gra- 
boszewa, a wreszcie w czasie mszy św. udzielił mło- 

dej parze błogosławieństwa proboszcz miejscowy X. 
dr. Wartenberg. Wszyscy trzej blizcy krewni oblu- 
bieniey. Cześć im za to, że ową chwilę dla oblu- 
bieńców nader ważną tak uświetnili, a młodej parze 
wszelkiej na przyszłość pomyślności, 

* Przytulisko polskie w Wiedniu znajduje 

się przy Donnergasse 1. (adres: Przytulisko polskie, 
Wien I., Donnergasse 1.) Przewodniczącym jest p. 
dr. Karol Lewakowski. 

W bieżącym czasie użyteczny ten zakład wy- 
daje ostatnie fundusze, aby uratować od nędzy i za- 

głady rodaków, wydalonych z państwa pruskiego. 
Dla tej przyczyny «zarząd odzywa się o pomoe do 
Polaków wogóle, a w szczególności do ziomków 
w Galicyi. 

* Kalendarz. Środa, 21 października: Urszuli 
panny. Wschód słońca o godzinie 6 minut 37, za- 
chód o godzinie 4 minut 52. 
ORR EEE ZES RE SYS LE A NTC 

OD REDAKCYI. 
— Panu Kornelemu Majewskiemu 

w Trzemesznie. Odebralismy przekazem po- 
cztowym skladke na wygnańców w ilości 7 m. 10 f., 
tymczasem suma pojedyńczych datków wymienionych 

kolejno wynosi 8 m. 10 f., i taką sumę wydruko- 
waliśmy. Należy nam się przeto jeszcze jedna 
marka. 
MORD SAOESOOST WAWA POI CEO IK TEN SER ET FIRE ERSTER 

PRZYBYLI! DO POZNANIA 
dnia 19. października 1885, 

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Jankiewicz 
z Ostrzeszowa. Opielinski z Pleszewa.  Kolibabe 
z Anabergu. Blum z Szamotuł. Mądrzejewski z 
Drezna. Reinwald z Berlina. 

AD ET RATA RY TEE SE IS 

GIELDA. 
Pornad,19. października, (Sprawozdanie giełdowe.) 
Stan powietrza: ponuro 
Żyto: bez handlu. 
Cena wypowiedzialna —,—- ‚mrk. Wypowiedzisa s 

—-,-- ety. Na październik 127,00 płac. na październik- 
listopad 127,00 mrk. płac., na listopad-grudzień 129,00 
mrk. płac., na grudzień-styczeń 131,00 płacono. 

Ukowita: słabićj. 
Cena wynowiedzialna —— mk. Wypowiedzirno 

— litrów. Na listopad 36,90 płacono, na grudzień 
3690 płac. na styczeń 37,00 płac., na luty 37.50 plac., 
na marzec 38,00 płacono, na kwiecień-maj 38,8) mrk. 
płacono. 

Okowits w miejscu (bez beczki) 37,20 

Poznań, 19. października Ceny mąki, Pszenxsa 
nr. 00 12,00---i2 50, nr. 0 11.00— 11,50 marek, rżana 
m Oi J 925 - 9,75 mrk. po 60 kilo. 

(Sorawozdanie giełdowe) Poznań, 19 pa- 
ździernika. 40/, nowe listy zastawne poznańskie 101.20. 
4°/) nowe kit» rentowe poznańskie 10169. 5%/, powie 
towe obligacys 101,25 41/,°/, powiatowe obligacye 101,25 
31/0%, szlązkia są * zastawne —,—. 49% ezlązkie lace 
rentowe 101.60 wilecki, Potocki i Spl. {Bank ro'ni- 
szy) 00,00. Poznańskie akcyjne stowarzyszanie sprytows 
750. Poznański bank prowincyonalny 118.00. 41/40, 
pruska pożyczka ukonsolidowana 103,5). 31/s0/, prem: » 
wana pożyczka z 1855 roku —,—. 31/0/, obligi długu 
państwa 99.50. Kluczborsko - poznańskićj kolei żeiae 
znój —,—. Kluczborsko - poznańskićj kolei żelaznśj 
8%), akc. zat. —-,—. Starogardzko-poznańskićj kolei ża 
laznój 102,50 Warszawsko- wiedenski6j kolei żelazne: 
20250. Austrysokie noty bankowe 161,50. Austrya":a 
renta srebr 66,00. Węgierska renta złota (duża) 40/, 78,10 
Węgierska renta złota (mała) 4%/, 72,4). Polskie listy lixw’s 
dacyjne 5525 Listy zastawne Królestwa Polskiego {ii 
emisyi 60,05 Rosyjskie noty bankowe 200,00 mr 

(„Dziennik Pozn.** 

TOWAR 
piękn. | średn. | pośled. 

mrk. fen.|mrk. fen.|mrk. far. 

CENY TARGOWE 
w Poznaniu 

dnia 19. paźdz. 1885 roku. 

Fszenicy szetei po 100 kılogr. | 15 159 | 14|50 | 14| 30 
Żyta “a » w | 33|— }12]50 | 12/10 

” nowego OW. ” med LE wees ko: Sec 
Jęczmienia . . . „ a 13 11,80] 111 — 
Owsa starego. . ,, = 12/80 | 12130 | 11 
Grochu do gotow. „  », SS ey OE Sa KZ 

Berlin, 19. października. (Ceny za 1000 kilograméw.} 
Pszenica 148,00—170,00 m. — Żyto 13300— 141,06 
marek, — Jęczmień 115,00—170,00 mk. — Owies 

70 

125,00-—363,00 m. — Kukurydza 114,00—120,00 a 
— Groch do gotowania 150,60—200,00 m., na paszę 
138,00—145,00 marek płacono. 
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